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M O N E T A  C Z Y N S Z Ó W  \
Apostołowie patrzyli na Puna 

Jezusa co dzień i widzieli, zc 
zawsze postępował sprawiedli 
wie, to znaczv zawsze każdemu 
oddawał to. co mu się n>itcz\ 
Faryzeusze, Kloizv nic lubili 
P jnu  Jezusa, widzieli także, ze 
Pan Jezus jest bardzo sprawie­
dliwy Chcieli go nieraz chwy­
cie na czvms ze m jw i lub po­
stępuję niesłusznie, ale nie mc 

Pan Jezus wszvstko czynił 
jawnie i wobec tego niKl nie 
mógł Mu zarzucie, ze zle po­
stępował. Faryzeusze jednak za 
wszelką cenę chcieli cos takie 
go wvmys!ec, zeby mogli miec 
powod do oskarżenia Jezusa 
t wreszcie wymyślili:

Gdy Pan Jezus 4y! i nauczał, 
wówczas Żydzi hj»-Ii w niewoli 
u rzvmian i cesarzowi rzym- 
sKiemu musieli płacić podatek 
(czvnsz) Podatek wvdawal sie 
2 ł’dom bardzo krzywdzący.

Faryzeusze w j kombinowali 
więc sobie, ze zapytają się Pa­
na Jezusa wobec ludzi, czy 
trzeba rzymianom piacie po-

Bvło to P' '.arite bardzo 
podch ■ (twe Jeśli bowiem 
Pan Jezus odpowie, ze trzeba, 
to bedzie można mowiń mtęrizy 
luctfcm! ze Chrvstus nie kocha 
swojej o.iczvznv, nie dba o ma 
Jeżeli zas powie, ze nie należy 
placic podatkow, to będzie 
można domesc urzędnikom ce­
sarskim ze Pan Jezus buntuje
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lud, ucząc go, aby nie płacić 
daniny należnej cesarzowi.

I pewnego dnia razem z 
urzędnikiem cesarskim przyszli 
do Pana Jezusa i powiedzieli: 
,,Nauczycielu, wiemy, ze jesteś 
sprawiedliwy i drogi Boże] w 
prawdzie nauczasz, a nie oglą­
dasz się na osobę ludzką, po­
wiedz nam wobec tego, czy go­
dzi się dac czynsz cesarzowi, 
czv tez nie?

Pan Jezus, który wie wszyst­
ko i zna nawet myśli ludzkie, 
odpowiedział: „Czemu mnie 
kusicie obłudnicy? Pokażcie 
monetę k tm ą płacicie czynsz". 
Pokazano Chrystusowi monetę, 
a On wówczas odpowiedział: 
„Oddajcie zatem co jest cesar­
skiego cesarzowi, a co jest bo­
skiego Bogu"

Faryzeusze odeszli stiopieni 
i zawstydzeni. Ludzie się 
uśmiechali, a Pan Jezus patrzył 
na nich poważny i milczący

Nauka, którą otrzymali pod­
stępni Faryzeusze jest mądra

i odnosi się do wszystkich. Pan 
Jezus bowiem uczy. ze w życiu 
trzeba być sprawiedliwym, od­
dawać każdemu, co mu się na­
leży wywiązywać się ze 
wszystkich obowiązkow i zo­
bowiązań: Panu Bogu trzeba 
oddać chwalę, modlić się co 
dzień, strzec Jego łaski w swej 
duszy, zachowywać wszystkie 
przykazania, dotrzymywać 
wszelkich obietnic, które Mu 
składamy

Ludziom należy zawsze do­
trzymywać słowa, płacic za 
pracę należne wynagrodzenie, 
oddać każdy dług, wynagrodzić 
każde dobre słowo, a ztem się 
nie odplacac, czcić starszych, 
państwu płacić podatki — speł­
niać solidnie każdy obowiązek 
wobec Boga, Ojczyzny i społe­
czeństwa.

Bądz zawsze w każdej rze­
czy. w każdej chw ili sprawie­
dliwy oddaj Bogu i ludziom, co 
im sie należy
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CHRYSTUS U WSZISThJCH PAMIĘTA
Nieraz na z?eml jest złe i sm utno. 
Zimny wiatr wieje, deszcz o stry

pada
Nieraz chorobą dręczona okrutną 

Nie matu cftodzie dziecina blada. 

Bt/ica, te ludziom brakuje cfileba. 

Ze biedni wcale nie mają domu... 

Lecz tam tr Jasności Ślicznego
nieba

Sic złego ju z  się nte zdarzy
nikomu.

W niebie Pan Jezus jak  Król W 
koronie

W  b l a s k u  l c f i w u l e  z w y c l ę s k i ,

tywy.
D l a  Luns mfes j f canpt f  10 t e j  c u d n e J  

s t r o n i e ,

Gdzie każdy 2drowy jest I
szczęśliwy. 

Szyku)B Py*ri» Dyly z Wlm
zawsze.

1 nawet serce kochane) matki 

Nie maie czulsze być £ łaskawsze. 

Ni liochuc więcej was, m oje 
dziatki.



KIM JEST PAN BÓG?
— Pan Bóg jest Duchem naj­

doskonalszym, Stwórcy nieba 

i ziemi, Ojcem naszym na j­

lepszym.

— Co to znaczy, że P. Bog 

jest Duchem?

— Duch jest to Istota, która 

ma rozum i wolną wolę, ale nie 

ma ciała.

P a n  B ó g  n ie  m a  c i a ­

ł a:  Ciałem nazywamy głowę, 

ręce, nogi i wszystkie członki 

ludzkie. F Bog nie ma ciała, a 

więc nie ma nóg, rąk, głowy 

Itp. Wprawdzie malarze często 

przedstawiają Boga w Judzkiej 

postaci, ale P. Bog nie jest 

człowiekiem. Gdyby był czło­

wiekiem i m ial ciało, byłby 

baidzo niedoskonały Musiałby 

bowiem jeść, pic, spać, ubierać, 

chorować, a w końcu umierać 

Już poganie to zrozumieli i 

chociaż przedstawiali Boga w 

ludzkiej postaci, to jednak da­

wali mu wiele twarzy na znak, 

że wszystko widzi (Swlatowidl, 

wiele rąk na znak, że wszystko 

może uczynić (bożki w In ­

diach), wiele skrzyde! na znak, 

że może swobodnie się poru­

szać (bożki asyryjskiej.

P a n  B ó g  j e s t  n i e w i ­

d z i a l n y  Skoro P Bóg nie

ma ciała, to jest niewidoczny 

dla naszych oczu. Nie dlatego 

nie w idzimy Boga, ze jest od 

nas bardzo daleko Bóg może 

być bardzo blisko nas. a nie bę­

dziemy Go widziećj bo jest 

Duchem, a duch jest niew i­

dzialny

Już tu na ziemi jest dość du­

żo rzeczy, które są, a ich nie 

widzimy, np. powietrze, fale 

elektryczne, radiowe, magne­

tyczne Nie w idzimy słów, któ­

re idą z ust ludzkich Nie w i­

dzimy uczuć, myśli, pragnień, 

chociaż one w nas lub w dru­

gim człowieku są.

Jeżeli więc tylu rzeczy nie 

w idzimy na świecie, to nie ma 

się co dziwić, że nie widzimy 

Boga, który jest Duchem

P B ó g  j e s t  n i e ś m i e r ­

t e l n y :  Jeżeli P Bóg nie ma 

ciała, jest niewidzialny, to tak­

że i nie umiera. Umiera tylko 

ciało, materia. Co to znaczy? — 

że ciało traci życie, robi się 

martwe, gnije i zmienia się w 

proch. Duch nie ma ciała, nie 

ma tam co umierać gnić D la­

tego mówimy o Bogu, ze jest 

nieśmiertelny.

P. B ó g  m a  r o z u m  i 

w o l n ą  w o l ę :  O przymio-



tach Bożych powiem w następ­

nych katechezach. Poznasz 

wtedy, jak potężny to Rozum, 

który ma pełną wiedzę o 

wszystkim, jak silna Wola, któ­

ra, co chce może wykonać.

P. B ó g  j e s t  D u c h  

n a j d o s k o n a l s z y :  Znaczy 

to. że ma wszystkie doskona­

łości i zalety, i to w stopniu 

najwyższym.

Świat i ludzie są piękni — ale 

P. Bóg jest najpiękniejszy. Lu­

dzie są mądrzy, ale Bóg jest 

najmądrzejszy. Niektóre stwo­

rzenia i ludzie są mocni, ale P. 

Bóg jest najmocniejsz}'. 

Wszystko co wielkie, piękne, 

wzniosłe, święte jest w Panu 

Bogu — i to w stopniu najwyż­

szym. Dlatego Pismo św. wy­

chwala P. Boga: ,.Wielki Pan 

i bardzo chwalebny, a wielkoś­

ci Jego nie masz końca1 (Ps. 

144,3) „W ielki nasz Pan i w iel­

ka moc Jego, a mądrości Jego 

nie masz liczby" (Fs. 146,5). 

Dlatego Aniołowie nieustannie 

wołają: „Święty, święty, święty 

Pan Bóg zastępów! pełna jest 

wszystka ziemia chwały jego“ 

(Iz 6, 3).

Dlatego wielcy ludzie chylili 

przed Bogiem swe czoła. W ie l­

ki nasz jjotiia, którego zna ca­

ły świat — A. Mickiewicz wo­

łał:

„Panie! Czymże ja jestem 

przed Twoim obliczem? 

Prochem i niczem '! 

A znany nasz wieszcz zmarły 

w 1956 roku — Leopold StaU 
pisze:

„Wszystko się śmieje ze mnie.
żem twą chwałę, 

Pragnąc poniżyć, rozwiać

w ułud dymie 
Pisałem z głupią pychą

przez „b" małe, 

Wielkie, potężne Twoje, Boga 

imię...

Szukałem Ciebie w  chmurach.
na niebiosach. 

I na tej niskiej, pełnej grobów 
glebie

I dzisiaj widzę w radosnych !ez 

rosach

Że Bóg był bliższy mnie, niż ja 

sam siebie. 
I wiem to tylko, że gdy mnie 

ułożą

Na sen wieczysty, żmudnego
pielgrzyma, 

Natenczas ujrzę wieczną
jasność — Bożą 

Zamkniętymi na wieki
oczyma".

I ty odnoś się do Bnga z 

wielkim szacunkiem, abyś po 
śmierci mógł oglądać „wieczną 

jasność Bożą“, gdy ciało twoje 
ułożą do ziemi, a duch powróci 

do Pana Boga, swojego Stwo­
rzyciela.

Ks. E. K.
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K Ą C I K  F I L A T E L I S T Y C Z N Y
Z okazji V Zjazdu Farma­

ceutów wydany zoslal znaczek 
z podobizną Ignacego Luka- 
sicwcza, wynalazcy lampy 
naftowej. Lukasiewicz wyna­
lazkiem swyin przyczynił się 
znacznie da wygodniejszego i 
bardziej kulturalnego życia. 
Lampa naftowa dawała lu ­
dziom światło pozwalające im 
na kulturalne spędzanie wie­
czorów przy Książce i innych 
godziwyeh rozrywkach. W y­
nalazek lainp elektrycznych 
zcpehnąl w cien wynalazek 
I.ukasiewicza., ale i do dzis 
tam. crdzlc me ma połączeń

elektrycznych lampa naftowa
— wynalazek polskiego u- 

czonego — daje ludziom 
swiatlD i radość.

*
Z okazji 100-lecia urodzin 

znakomitego pianisty i męża 
stanu, zasłużonego Polaka — 
Ignacego Paderewskiego p d c z - 
ta polska wydala specjalny 
znaczek okolicznościowy Igna­
ca Paderewski rozsławił pol­
ska muzyki; na całym Świę­
cicka w okresie I wojny Świa­
towej był nieugiętym herol­
dem idei odrodzenia Polski 

Dr KI-ASEREK
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C. d.

O DW L BRACIACH

(Baśń koreańska i

— M oi iy  pracowity c2lowieku, na cóż ci to drzewo? Oddaj 

m: je, a wynagrodzę cię tak, że będziesz m ial wszystkiego dość — 

na cale życie. Zgoda?

— Zgoda — powiada Młodszy.

A wtedy biały ptak wziął go na skrzydła i povvied2'awszy, aby 

zamknął oczy, poszyhowal znów w chmury W iatr lam hyl 

okrutny, ale Młodszy dobrze się trzymał szyi plaka.

Kiedy znów otworzył oczy, zobaczył, te  znajduje się na jakiejś 

wyspie,

Co to była za wyspa! Ba, czegóż to tam nie było... Złotu 

i srebro, diamenty i rubiny. Taki blask siały wokoło, że Młodszy, 

chcąc- nie chcąc, znów musiał ociy zamknąć.

.A biały ptak powiada:

— Weź ile chcesz, ale nie bądź chciwy. Pam iętaj! No i trzeba 

się spieszyć z tym braniem nim  Słonko na nocleg wróci. Bo to 

w^yspa Słońca. A jak wróci a ciebie tu zastanie, lo clę spali na 

proch.

Młodszy nie był chciwcem. Schylił się i podniósł z ziemi ka­

myczek diamentowy, co rozsypywał wokół przecudne blaski.

— Takiś skromny! — zdziwił się ptak.

— Wystarczy. Nie chcę więcej.

Polecieli z powrotem.

Za diament airzyma! Młodszy sporo pieniędzy. Inaczej już mu 

teraz dziać się poczęło! Wybudował domek ładny. Kupił kawa­

łek ziemi. Uprawiał ją troskliwie i tak pracował, nie spoczywając 

nawet chwilki, że bogate dawała plony.

Nie m iał już teraz Młodszy biedy, nie.



Starszy brat spogląda! na to wszystko 1 nie mógł sypiać po 

nocach z zazdrości. Wreszcie poszedł do Młodszego, bo ju i  nic 

mogl wytrzymać. Rzecze:

— Powiedz no mi. skąd masz to wszystko?

Więc Młodszy opowiedział mu szczerze co 1 jak.

Powtórzy! Starszy żonie co usłyszał. Uradzili, aby zrobić tak 

samo...

I znów zakiełkowało jedno jedyne ziarenko, a dalej — dalej 

odbyło się wszystko tak samo, jak ju ż  odbyło się raz — gdy 

Starszy ścinał drzewo, przyleciał biały ptak...

Na wyspie powiedział:

— Za chwilę Słońce zajdzie na nocleg, spiesz się! Bo jak clę 

tu zastanie, spalisz się na proch...

Ale cóż — ptak mówił, a Starszy wcale go nie słuchał. Tak go 

zaślepiła chciwość. Mało mn oczy nie wylazły z głowy, kiedy 

patrzał na złota 1 diamenty rozsiane wokół. Rzucił się na skarby, 

zgarniając je T ękam l i napychając kieszenie i zanadrze. I  prawie 

piakal z żalu, że nie wzląl z sobą wora.

— Alem głupi! Alem głupi! M iałbym więcej! M iałbym  więcej! — 

powtarzał raz po raz.

A ptak krzyczy!

— Nie bierz tyle, bo clę nie uniosę!

— Dasz rady, dasz! — chciwiec zgarniał skarby dalej.

— Czasu mało! Słońce nadjeżdża! Nie czujesz, jak się robi 

gorąco?

A Starszy nie może się od skarbów oderwać.

— Jeszcze tylko jeden kamyczek... Jeszcze jeden... Jeszcze 

jeden...

Nagle oślepiająca jasność rozbłysła naokoło. Sionce wtoczyło 

się na swym wozie ognistym na wyspę.

No cóż — biały ptak wzbll się w powietrze, a ze Starszego po­

została kupka popiołu...

Opracowała E. DRZEW USKA
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i  C ^ ę s c  r i o ' u ,  ł  L i c z b a  m n o g a  ad 

s ł a w a  r o k ,  3. W y s p a  k o r a l o w a  w  

k s z t a ł c i e  p i e r ś c i e n i a  z. z a t o k ą  w  

s r o i l k u .  4. H l i l y  p r o s z e k  o s u s z a j ą ­

cy.

1. M n d r y  p i a k .  2. P r z e ł a ż o n y  kim

s z i o r u ,  1. M a t e r i a ł  o p a l r u n k o w y ,  
4. S z t u r m ,

Hraryk Sienkiewicz — Krzyżacy"
Nagrody drogą losowania otrzymują: Jam na Trzewik z Li dy­

ni. A licja Kanna z Krakowa, Teresa Suhak z Warnolękj, M ana 
Lawmczek z Wałbrzycha l. Barbara Adamska z Wałbrzycha
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